
Nr. 10. Kraków, sobota 10 stycznia 1903. Rocznik XII.
A d r e s  R e d a k c y i i  A d m in is tr a c j i:  

K r a k ó w , n i. B r a c k a  15- 
Sr** aa telegramy: N a p rzó d  K r a k ó w .

T e le fo n  N r. 8 9 6 .
My naleły adresować do Redakcyi „Naprzodu", 

S prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad. 
sdnistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15s 
aakeya rękopisów nie zwraca, koresponden. 

■ ff  bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo* 
płaconych nie przyjmuje. 

IłSklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

N u m er  p o je d y n cz y  8  h a le r z y . 
N u m er  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznai

W y ch o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracji, ul. Bracka L 15 

oraz we wszystkich biurach dzienników.

O g ło sz e n ia  przyjmuje Dzid inseratowy ul. 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników; 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasat Hausmaans 
Massenetem & Yogler w "Wiedniu, Berlinie, Wre., 
oławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, rra* 

de la Yarenne 38.

Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresowad należy: Dział inseratowy 

przodu", Kraków, Poselska 15,

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsytki): miesięcznie 1 korona 60 hal,, kwartalnie 4 kor. 
90 haL, rocznie 18 kor. — Za d o s t a w ę  do d omu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
ńesięcznie 8 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 84 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
' f  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 80 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów, — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
K raków , 9 stycznia.

Posypmy głowy popiołem.
S p raw o zd an ia  z ru c h u  soc ja lis tycznego  w  

galicyjskiej p ra s ie  k o n se rw aty w n e j ro b ią  w ra ­
żen ie m irażów  chorego człow ieka lub  m arzeń  
chłopczyka. Z daje się tej p ras ie , że im  z a ­
baw nie j sk a ry k a tu ru je  p rzeciw nika, im  b a r ­
dziej og łosi go za zniszczonego, tem  więcej 
doda  odw agi sw oim  k ohortom  i tem  w ięcej 
p rzygnęb i p rzec iw ny  obóz.

T o  też „C zas" k rakow sk i odkry ł n a jp ie rw  
„g łębok ie  ry sy "  w  bu d o w ie  naszej p a r ty i z 
okazyi dyskusy i n ad  sp raw o zd an iem  n a  k o n ­
g resie  w  P rzem y ślu , dom yślił się w  lo t „ ry ­
w aliza c ji"  L w ow a z „p rzyw ódcam i" k rak o w ­
skim i i odszukał s traszn ie  ro zw in ię tą  „ b iu ro ­
k ra c ję "  p a r ty i, pon iew aż k o m ite t w y k o n aw ­
czy p o sła ł p ien iądze n a  ręce  k o m ite tu  m ie j­
scow ego, a n ie  strejkow ego  w e L w ow ie! 
A u to r  a r ty k u łu  w  „C zasie" n ie  m ia ł w idać 
pojęcia o ru c h u  robo tn iczym  w  k ra ju , bo 
w iedzia łby , że p ien iąd ze  te  p rzeznaczone b y ły  
n a  ra n n y c h  i rodziny  zab itych , a  n ie  tylko 
n a  zo rgan izow any  s tre jk  b u d o w lan y . D latego 
też  n ie  o b iu rok racy i p a rty i, lecz o ig n o ra n ­
c j i  „C zasu" m oże to  św iadczyć.

T ak  sam o  n ie p o d o b a  się „C zasow i" za ­
strzeżen ie  się tow . D a s z y ń s k i e g o ,  że 
w zoram i p. B r e i t e r a  n ie  m yśli się k ie ro ­
w ać. P ew n o , że n as i k o n serw aty śc i w oleliby 
s to k ro ć  razy  a w a n tu ry  i dem agogię, niż o r ­
g an iz a c ję  i a g i ta c ję  św iad o m ą w śró d  klasy 
robotn iczej.

A le najzabaw n ie jszem  je s t p rzec iw staw ia ­
n ie p rzem ow y tow . D z w o n k o  w s k i e g o  i 
jego szczegółow ych w niosków  n a  kongresie , 
do tychczasow ej tak ty ce  p a rty i. „C zas" pew no  
m yśli, że tow . D z w o n k o  w s k i  k ruszy ł k o ­
p ię  za K ołem  polskiem ... O tóż tow . D z w o n  
k o w  s k  i pod n ió sł najcięższy z a rzu t ta k ty cz ­
ny, że t r a k t u j e  s i ę  K o ł o  p o l s k i e  i 
p o l i t y k ę  j e g o  w  k r a j u  j a k o  c o ś  s a ­
m o d z i e l n e g o .  Z dan iem  tow . D z w o n -  
k o  w  s k i e g o ,  K o ł o  p o l s k i e  j e s t  n i -  
c z e m  w i ę c e j ,  j a k  z g r o m a d z e n i e m  
n i e o d p o w i e d z i a l n y c h  s ł u g  r z ą d o ­
w y c h .  G dyby rządow i dokuczyć i zm usić 
go do liczenia się z ludem  w  k ra ju , w ów ­
czas n iem a  w p ro s t K oła polskiego, bo  rząd  
p o p ro s tu  m u sia łb y  od p raw ić  lokajów  i sp ra ­
w a  skończona.

M am y nadzie ję  w y d ru k o w an ia  obszernego  
re fe ra tu  tow . D z w o n k o  w  s k i e g o  w  n a j­
bliższych czasach , a  w tedy  czekam y na p o ­
ch w a ły  „C zasu" z w ielką n iecierp liw ością ...

W ychodzi on  bow iem  z założenia , że G a- 
lieya fak tycznie n ie  posiada n a w e t tego kon ­
sty tu cy jn eg o  życia, k tó re  m a ją  in n e  p ro w in ­
c je  p a ń s tw a , a  a d m in is tra cy a  św iadczy  ty lko

o n ieogran iczonym  w p ły w ie  rząd u , k tó ry  
m ia n u je  „K olo po lsk ie" tak ie , jak iego  p r a ­
gnie.

R óżn ica  w ięc zd ań  p o leg a ła  n a  tw ie rd z e­
n iu  to w . D a s z y ń s k i e g o ,  że K oło  w  z n a ­
cznej części, jeżeli n ie  w  w iększości sp raw , 
je s t o d p o w i e d z i a l n e  za to , co się dzieje 
w  Galicyi, że w  ogrom nej ilości w ypadków  
rzą d  m usi się liczyć z w o lą  p a rty i rządzącej, 
zw łaszcza, że w  g ru n cie  rzeczy sp raw y  ro z ­
w o ju  lu d u  w  k ra ju  są  m u  co n a jm n ie j o b o ­
ję tn em u

P og lądy  tow . D zw onkow skiego ow ian e  by ­
ły  ta k ą  p o g ard ą  d la „K o ła" i jego  m ach e- 
ró w  w  k ra ju , że tow . D aszyńsk iem u zdaw ało  
się, ja k o b y  to  zasadn icze uczucie n ie  p o zw a­
la ło  dok ładn ie  tow . D zw onkow sk iem u ocenić 
po tęg i p a rty i rządzącej. T o  by ły  ow e „rysy  
g łębok ie" , k tó rym i ta k  pociesza „C zas" sw o­
ich  w yznaw ców .

N ietyiele —  co p ra w d a  —  p o trze b a  naszym  
k o n se rw a ty s to m , jeżeli p o tra fią  i te m  się r a ­
dow ać

Ale czego się  n ie  ro b i d la  p rzyp ięc ia  ła tk i 
zn ienaw idzonym  socyalnym  d e m o k ra to m ? ...

Lichwa zbożowa —  ideą piastowską!
Szlachecki „D ziennik  p o zn a ń sk i11 u s iłu je  

w e wszelki sposób  b ro n ić  p rzed  w yborcam i 
lichw iarsk ie j placów ki „K o la", zw łaszcza, iż 
now e w ybory  do p a r la m e n tu  ju ż  z a p rzą ta ją  
op in ię  pu b liczn ą . P o n iew aż  ob ręczą „ so lid a r­
ności n a ro d o w ej"  n ie  m ożna lichw y zbożo­
w ej dziś skrzepić, gdyż n a w e t bardz ie j dbali
0 sw e m a n d a ty  ko larze w yskakiw ali przez 
tę  obręcz ze zw innością  cyrkow ców , u c iek a­
jąc  p rzed  g łosow aniem  —  p rze to  „D ziennik  
pozn ań sk i"  s fab ry k o w ał in n ą  d e w iz ę : p i a ­
s t o w s k ą  i d e ę ,  k tó rą  p o d a je  za iden tycz­
n ą  z z a c h ł a n n o ś c i ą  l i c h w i a r s k ą  
j u n k r ó w  p r u s k i c h ,  o jców  uchw alonej 
u staw y . „Ci ty lko  —  pisze m iędzy in n em i —  
m a ją  racyę, co s to ją  przy  w i e k o w y c h  
b a r w a c h  n a r o d o w y c h  przy  p  i a  s t  o  w- 
s k i e m  r o l n i c t w i e " .

O bok tego  „u p iasto w ian ia"  ju n k ie rsk ie j li­
chw y zn a jd u jem y  w  „D zienniku  p oznańsk im "
1 in n e  uw agi, p rześcigające n a w e t najśm ie lej 
po ję te  i najw yżej p ła tn e  b red n ie  szlacheckich 
n a jem n ik ó w  p ió ra . Bez za ru m ien ien ia  się p i­
sze w ięc tak i o so b n ik :

Tyle pewna, że wielkie masy pracowitych 
robotników dziś najmniej narażone są na głód, 
odmawianie sobie wszystkiego. Przeciwnie robo­
tnik, człowiek pracujący dziś uczciwie i szcze­
rze a chętnie, zarabiający mięśniami swemi na 
chleb, szczęśliwszym jest od wszystkich innych 
warstw społecznych, bo zawsze znajdzie robotę 
i zarobek, nie tylko wystarczający na utrzyma­
nie rodziny, ale i na odkładanie oszczędności.

S łow em , o ty ch  „najszczęśliw szych" t r o ­
szczyć się n ie  trze b a , ty lko  o „nieszczęśli­

w ych" obszarn ików , d la  k tó ry ch  „n a p ra w a  
s to su n k ó w " je s t  koniecznością ...

R ów noleg łe  z ta k  bezczelnym i fałszam i 
zn a jd u ją  się w  a rty k u le  „D ziennika" i „ ro ­
zu m o w a n ia " , ob liczone n a  ch y tre  o tu m a n ie ­
n ie n iezdecydow anych  —  w g ru n cie  rzeczy 
tak  n a iw n e , że ty lko rozśm ieszać m o g ą : W ięc 
pisze „D ziennik", że sku tek , k tó ry  lich w iar­
skie c ła  w yw rą , je s t  zgo ła n ieznany , p o p rz e ­
dn ie  bow iem  cła  w y w o ła ły  spadek  cen  zbo­
ża (sic).

P o  co tak ie  b re d n ie  w yp isu je  o rg an  ag ra rn y , 
d o p raw d y  zrozum ieć n ie p o d o b n a ! Nie w ierzy 
bow iem  sam , ażeby  ktośkolw iek  m ia ł ta k  m o­
kro  i zielono w  g łow ie , by  w  coś podob n eg o  
u w ierzy ł, i s ta ra  się s ło m ą  sofizm atów  oczy­
szczać kołow cow .

Gdyby naw et cła wyraźną okazały szkodli­
wość, czyż to posłowie nasi je przeprowadzili ? 
Głosu ich n ik t nie słuchał w przemożnej wię­
kszości; głosy ich, to by ły  krople w morzu, a 
zatem faktycznie nikomu szkody nie w yrządzi­
łyby . Skądże więc ta  wrzawa, te zarzuty, ja ­
koby oni w rzeczywistości pragnęli ogłodzić naj­
biedniejszych a napychać kieszenie magnatom.

T o  także a rg u m e n t z ro d za ju  ty ch , k tó ry ­
m i ja k iś  p rzek u p ień  m ałom ie jsk i m oże o szu ­
kać ciem nego eh ło p a -an a lfab e tę , a le  n ie  r e ­
d a k c ją  p ism a  politycznego  czy ta jącą  p u b li­
czność', n a w e t tak  um y sło w o  upośledzoną , 
ja k  m ieszczaństw o  poznańsk ie , ku  k tórego  
w iększem u o g łu p ia n iu  zm ierza ca ły  a r ty k u ł 
„D ziennika".

V III  KONGRES 
polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

P rzem yśl, 7 styczn ia.
S t r e j k i  r o ln e .

Nad referatem tow. Daszyńskiego, który po­
daliśmy w poprzednim numerze, toczyła się na­
stępująca dyskusya:

Tow. dr. Gumpiowicz (Kraków) chce omówić 
stronę zasadniczą kwestyi agrarnej w Galicyi; 
strona zasadnicza jest też kwestyą sumienia so- 
cyalistycznego wielu towarzyszów. Wierzę równie 
z licznymi socyalistami we wszystkich niemal 
krajach w to, że stosunek między wielką w ła­
snością a drobną jest nawskróś inny, aniżeli 
stosunek fabryki do warsztatu. Wielka własność 
nie jest wytworem nowoczesnego kapitalizmu 
jak fabryka, ale zabytkiem feudalnym.

Zdrowej gospodarki chłopskiej w Galicyi nie 
znamy, mamy gospodarkę śmiertelnie chorą. Nie 
jest prawdopodobne, by rozwój gospodarki rol­
nej w naszym kraju poszedł w kierunku analo­
gicznym do postępu wielkiego przemysłu, lud 
wiejski nie chce iść tą drogą i prędzej tysiąca­
mi emigruje na obczyznę, aby tam uprawiać ka­
wałek roli. Mówca jest za stanowczem uwzglę­
dnieniem przy akcyi wśród chłopów drobnych 
właścicieli i' obrony ich przed stratą gruntu.

W walce klasowej między drobnym chłopem 
a obszarnikiem musimy stać po stronie pierw­
szego. Musimy mu przyjść w pomoc przy za­
kładaniu spółek rolniczych, spółek mleczarskich 
dla drobnych dzierżawców chłopskich itp. P o ­
winniśmy się starać o użycie publicznych w ła­
sności tabularnych na korzyść chłopa, a więc o 
przydzielenie mu pastwisk, o umożliwienie ko­
rzystania z lasów itp. Do takich żądań należy 
też wywłaszczenie wielkiej własności ziemskiej. 
Należy zakładać organizacye ekonomiczne, które 
dbać będą o sposób pracy i życia drobnego 
właściciela wiejskiego na jego własnym łanie i 
na cudzej roli. „Wiem —  zakończył tow. Gum- 
plowicz —  że się Zjazd w całości na moje po­
glądy nie zgodzi, ale bez wrażenia i bez sku­
tku one na pewno nie przeminą".

Tow. Semen Wityk (jako gość): W kwestyi 
ruskiej, która się wmięszała w sprawę strejków 
rolnych, partya socyalno-demokratyczna najbar­
dziej się przyczyniła do wyświetlenia całego sze­
regu zawiłych kwestyj. Socyalni demokraci, k tó­
rzy brali udział w ruchu strejkowym rolnym, 
nadali strejkowi temu naturalne łożysko, uregu­
lowali formę strejku , a posłowie socyalnej-de- 
raokracyi sprawę tę na trybunie parlamentarnej 
omówili przed forum Europy, nadając jej zna­
czenie pierwszorzędnego wypadku. Klub socyal- 
no-demokratyczny swojemi uwagami, swoją w y­
mową starał się wyświetlić stosunki wschodnio- 
galicyjskie, a jak mizernie wyglądała wobec tej 
wielkiej dyskusyi akcya posłów ruskich? W par­
lamencie byli na placn boju tylko dwaj ruscy 
posłowie; poseł Korol uciekł do Żółkwi i —  jak  
powiadają —  brał nawet potem udział w zebra­
niu szlachciców, a poseł Barwiński pojechał do 
Rzymu pocałować papieża w rękę.

W odpowiedzi tow. Gumplowiczowi zazna­
czam, że na razie nie pozostaje nam nic inne­
go, jak działalność w myśl wywodów i ostate­
cznych wniosków tow. Daszyńskiego. Dyskusya  
agrarna o ostateczny jej wynik mogą jeszcze 
dwa lub trzy lata pociągnąć, aż dojdziemy do 
teoretycznego ustalenia programu rolnego. N ie­
istniejący już radykali ruscy twierdzą wprawdzie, 
że oni jedni mają program agrarny i że oni 
mają patent na to, ale to jest zlepek różnych 
programów, a o jednolitości programu agrarne­
go mowy być nie może. Amerykański system  
produkcyi zboża powinien nam dać dużo do my­
ślenia.

A teraz chcę przejść do omówienia samych 
strejków rolnych. My socyalni demokraci posta­
wiliśmy strejk na czysto ekonomicznem stanowisku 
i nie pozwoliliśmy różnym blagierom nacyona- 
listycznym upiee przy tej sposobności pieczeń 
dla siebie.

Strejk wziął początek swój od krwawych w y­
padków we Lwowie i od zajść w Tarnopolu. 
Kiedy po ukończeniu strejku budowlanego od­
dalono z roboty robotników obcych, robotnicy 
ci wrócili do wsi swoich, gdyż tylko tam mogli

HERMAN HEIJERMANS.

T lI lE T T fr
5)  -
—  Być m oże. A  propos, czy pan i zna  F ra n ­

ciszka B o u n ie r?
—  Gzy go z n a m ?  T u  w łaśn ie  siedzi jego 

w uj. H e !  P io trz e !  te n  p a n  p y ta , czy znam  
F ran ciszk a . H a h a h a !

M ężczyzna, n azw an y  P io trem , krzyw i tw arz  
g rym asem  śm iechu , d ru g i hucznie się śm ieje.

A yerino  n ie  rozum ie  te j ogólnej w esołości. 
Tow arzysz P io tra , na jg ło śn ie j się śm iejący, 
u d e rz a  p ięścią  w  stó ł i tu b a ln y m  g łosem  ry ­
czy :

—  Jeśli Franciszek nie jest w  grocie, ha­
haha ! to trzyma się jej fartuszka, hahaha !

A verino  uśm iecha  się z p rzvm usem .
—  T o  silny ch łop , p ra w d a ?
—  S i ln y !... Jak  żelazo.
—  T ak  m i się też w ydało . W idzia łem  go 

ran o  p rzy  robocie. S a p r is t i ! T e n  w a r t  z ł o t a !
—  P o d n o si F o n ta n a  ja k  piórko  je d n ą  r ę ­

ką. N iep raw daż, F o n tan ie  ? —  ozw ał się głos 
od b u fe tu .

F o n ta n , n a jh u czn ie j się śm iejący, p o tw ie r­
dził.

— D a ra d ę  ca łem u  tuz inow i B rukselczy- 
ków  —  szydził, dając porozum iew ający  znak  
P io tro w i.

—  N iezad ługo  będzie m ia ł sposobność  d o ­
w ieść tego  —  ch łodno  zauw aży ł A verino , ja ­
koby n ie ro zu m iejąc  aluzy i m a ło  u p rz e j­
m ej. — F ranciszek  B o n n ier idzie do B rukse li —  
dodał.

Od s tro n y  b u fe tu  dało  się słyszeć s tłu m io ­
n e  przek leństw o .

—  H e, s ły sz y c ie ! H e, p an i Z u z a n n o ! —  
szydził F o n ta n .

P a n i Z u zan n a  p o w sta ła  i c a łą  p e łn ią  k sz ta ł­
tó w  zw iesiła się n ad  bu fe tem .

—  O n do B rukseli ? Co to  za g łu p ie  g a ­
d a n ie ?

—  A je d n a k  p raw d ziw e , m ad am e .
—  T a -a k , ta -a k  —  p e łn a  w ściek łości o p a r­

ła  p ięści n a  szerokich  b io d rach  —  jeśli on 
idzie do  B rukseli, to  ch łop isko  —  nag le  w y­
p ro s to w a ła  się, t łu s ta  tw arz  p ło n ę ła  ja k  w 
ogniu ... —  jeśli on  idzie do B rukse li, ta  k a ­
n alia , to  in d y w id u u m !

P io tr  po  raz  p ierw szy  o tw o rzy ł u s ta .
—  Jabyrn  z n im  poszed ł, Z uzanno  — iro ­

n izow ał.
F o n ta n  znów  g ło śnym  w y b u c h n ą ł śm ie­

chem , w ijąc się w p ro s t od  śm iechu .
P a n i Z u zan n a  p a trz y ła  z ukosa , ja k  tłu s ty  

pająk .
—  Daj m u  raczej T r in e ttę , to  pogon i za 

n ią , ja k  pies.
P io tr  gn iew nie od łoży ł fajkę.
—  N ie troszcz się ty  o m o ją  córkę, kupler- 

ko p o d ła !

— H o h o ! h o h o ! Tylko bez skandalu — 
uspakajał Fontan.

Pani Zuzanna zwaliła się na bufet.
P iotr wypuszczał gęste kłęby dymu.
Przez chwilę panowała głęboka cisza. P rze­

rwał ją  Pascal, powstając.
— Już idziesz? — spytał Fontan.
— Jeszcze ostatnia fura.
Z nasrożoną tw arzą , duszkiem wychylił 

szklankę, ujął czapkę i wyszedł.
Fontan ukradkiem spojrzał na panią Zu­

zannę.
Znów cisza głęboka.
Fontan począł pierw szy:
— Pan przybywa z Brukseli?
— Tam mieszkam.
— Zaraz się dom yśliłem ; i ja  tam  byłem.
— Dla przyjemności?
— Ha ! h a ! ha ! Do stu piorunów ! Nie ! 

Robotnik, podróżujący dla przyjem ności!
— Pan tam pracował ?
— Tak i nie. Byłem tam  przez sześć dni, 

zeszłego roku, jako delegat.
— Delegat?
— Na kongresie.
Averino spojrzał nań pytająco.
— Tak, na naszym kongresie socjalisty­

cznym.
— A h a !
— Na nic się nie przydało. To całe gada­

nie na nic się nie p rzyda; rząd przecież naj­
silniejszy. Może nasze wnuki dostaną kiedyś

p raw o  w yborcze, gdy n as  tym czasem  dyab li 
porw ą.

—  H o h o !
—  T ylko  n a s  jeszcze zm iękczyć t r z e b a ! 

T ak ich  p a rta cz y  n iecie rp liw ych , ja k  ja ,  u sp a ­
k a ja  się ku lką  w  ł e b ! W eso ło ! H a !  h a !  ha!

—  G łupstw o , spoko jn i o b yw ate le ...
—  No, no, p rze s tań  p a n !  S pokojn i, sp o ­

ko jn i!... Jak  p a n u  co dolega, do s tu  p io ru ­
nów , to  sob ie  r a d z is z ! O s io ł! Z w am i g a­
dać , to  m asłem  sm aro w ać  szubienicę.

A verino  n iespoko jn ie  p o ru sz a ł się  n a  
krześle. W cale n ie  m ia ł ocho ty  w d aw ać  się 
w  sp o łeczn ą  d y sp u tę  z n am ię tn y m  to w a rz y ­
szem . Z resz tą  w alk a  p a r ty j by ła  m u  w  g ru n ­
cie rzeczy o b o ję tn ą . Jego  ideałem  b y ł p ie ­
niądz.

L u d  n ie  in te re so w a ł go w cale, ch y b a  gdy 
chodziło  o ła d n e  dziew częta, z k tó rem i...

N ależało  coś odpow iedżieć, rze k ł w ięc 
s ło d k o :

—  Mój pan ie , j a  to  rozum iem , doskonale 
rozum iem .

—  T o  „m ój p an ie"  p roszę  sob ie  darow ać .
—  R ozum iem  pańsk ie  uczucia —  ja  w y ­

soko cen ię rob o tn ik ó w . Jak  p an  kiedyś będzie 
w  B rukseli, to  proszę m nie odw iedzić. O to 
m ój ad res. Z w iedzał p a n  m iasto  za sw ej by ­
tności ?

— Nie m ia łem  w iele czasu.
— A kośció ł św iętej G udu li?
—  W idzia łem , w ściekle ładny .

(Ciąg dalszy nastąpi).



Kraków, sobota N A P R Z Ó D

dostać pracę. Ale we dworze płacono" 16 ct., 
za taką płacę robić nie chcieli. W ybuchł tedy 
pierw szy strejk  w powiecie lwowskim, poszły 
następnie dobra Potockiego, Przem yślany, B obr­
ka i t. d. T ak  samo było w Tarnopolskiem . 
Zam knięto granicę dla zamiejscowych i wybuchł 
strejk  na Grobelu, w Dołżance i t. d.

Niem a najmniejszego powodu i najmniejszego 
sensu tw ierdzić, że strejk  został wywołany przez 
jakąś  polityczną p arty ę : bo kiedy można po­
wiedzieć, że jak iś  strejk  je s t  politycznym? Musi 
być jakaś kom enda, nakazująca początek i ko 
niec strejku, muszą być nagrom adzone fundusze 
strejkowe, a przedew szystkiem  muszą być żą­
dania polityczne, ja k  to np. było w Belgii. A czy 
strejkujący chłopi walczyli bodaj o rusk ie gi- 
mnazyum w Stanisławowie? Z posłów i prze- 
wódców ruskich nie było nikogo na placu walki; 
kilku posłów ruskich pokazało się dopiero w 
połowie sierpnia, a więc kiedy strejk  w poło­
wie już był ukończony, a broszurka Budzynow- 
skiego, k tó ra  rzekomo tak  bardzo miała się 
przyczynić do wywołania ruchu strejkowego, 
wyszła dopiero z końcem sierpnia prawie z u- 
kończeniem strejku. Natom iast w  sam czas w y­
szła moja b roszurka: „Jak  postępować w czasie 
stre jk u ?u tysiącami rozeszła się pomiędzy chło­
pami i wielce się przyczyniła do normalnego 
przebiegu strejku.

N atom iast fałszywy krzyk narodowców r u ­
skich. jakoby  strejk  miał podkład narodow o­
ściowy przyczynił się do tego, że podchwycili 
go szlachcice i nadużyli na swoją korzyść. P o ­
stępowanie narodowców ruskich zniszczyło strejk . 
Im się wydawało, że teraz K orber tylko z nimi 
będzie trak tow ał; ukazał się w „D ile“ ten p a ­
m iętny dekalog Budzynowskiego, a kiedy się 
go spytano, co on sobie wmawia, odpowiedział, 
że dekalog to tylko „w itz“ z jego strony! A już 
bardzo urośli w dumę, kiedy się pojawił w 
„P este r L loyd 14 a rtykuł o paktowaniu z Rusi­
nami. Tym czasem  K orberow i ani się nie śniło 
z nimi paktować, bo szaleńcom nie daje się 
noża do ręk i. Cały krzyk ruskich narodowców 
robi wrażenie, jakby  byli wynajęci przez szla 
chtę, by zrazić w szystkie uczciwe żywioły haj- 
damaczyzną. Akcyą swoją nie tylko ośmieszyli 
siebie, ale zaprzepaścili cały ten ruch chłopski, 
k tó ry  całkiem inne mógł wydać owoce,

P o  pierwszym w ystrzale „D iła“ wzięły w szy­
stkie polskie pisma na kieł, rozległ się pierw ­
szy okrzyk, że Rusin i chcą Polaków wyrzucić 
za San, a całe postępowanie wielkich właścicieli 
i sfer rządowych wzięło inny obrót. Nawet ru ­
ski poseł Mogilnicki, ostatnio w sejmie odrze- 
kał się narodowej strony strejku. Ale młodzi 
ludzie z „D iła“ dalej grożą strejkam i przyszło­
rocznymi; ale nie bardzo dotrzym ują oni groźby. 
Grozili strejkam i kartoflanym i w jesieni, a gdzie 
były te  strejk i?

Tow . Haecker: Był jeden  pod Krakowem! 
(Wesołość).

T ak ie  krzykactw o rusk ich  narodowców je s t 
tylko ośmieszaniem się. Podczas całego strejku 
„organizatorów 14 ruskich ani na lekarstw o nie 
można było spotkać. Spotkałem n. p. w T a r ­
nopolskiem takiego „organizatora14 w osobie 
księdza Curkowskiego; pytam  się go, co sły­
chać? A on: A no! strejku ją wokoło! A wy co 
robicie? A co mam robić? Nic! (W esołość). 
T ak  samo i inni organizatorzy nic nie zrobili; 
natom iast było wiele krzyku  rusko-narodow ego; 
wszystko zostało wypaczone przez kilku m ło­
dych niedojrzałych dziennikarzy, k tórzy  nie zdo­
byli ani jednego  politycznego żądania.

Ze ruch strejkowy nie był narodowym, tego 
najlepszym  dowodem, ż e  p r z e c i e ż  s t r e j -  
k o w a ł o  2 0 .0 0 0  c h ł o p ó w  p o l s k i c h  z u ­
p e ł n i e  s o l i d a r n i e  z c h ł o p a m i  r u s k i -  

a w o s t a t n i m  w i e l k i m  p r o c e s i em i
t a r n o p o l s k i m  42 c h ł o p ó w  p o l s k i c h  
z o s t a ł o  z a s ą d z o n y c h  n a  w i ę k s z e  k a ­
r y  z a r ó w n o  z c h ł o p a m i  r u s k i m i .  Ale 
tych chłopów polskich p rasa  polska nie wzięła 
w obronę. D la p rasy  polskiej Polakiem  je s t Ba- 
deni, P iniński, Gołuchowski.

N ie da się zaprzeczyć, że Rusini brali jak iś  
udział w ruchu strejkowym , ale zupełnie tak, 
jak  np. w strejku  budowlanym we Lwowie sym- 
patye wszystkich uczciwszych żywiołów były 
po stronie strajkujących. Ale naw et sym patye 
nie w szystkich Rusinów były po stronie s tra j­
kujących chłopów. P row odyrzy chowali się, u- 
ciekali; w Zbaraskiem  popi ruscy wyklinali 
strajkujących, a ruski obszarnik T e d o r o -  
w i c z  objeżdżał wszystkich dzierżawców, nam a­
wiając ich do robienia doniesień na strejkujących.

G dyby chłopi byli wygrali, następne wybory 
inaczejby były w ypadły; zobaczymy, ja k  n as tę ­
pne wybory wypadną dla Rusinów. I  j  a t e  
w y b r y k i  r u s k i c h  n a r o d o w c ó w  p i ę ­
t n u j ę  n i e  t y l k o  j a k o  s o c .  d e m o k r a t a ,  
a l e  j a k o  R u s i n .  Jedyne rozum ne stanowisko 
zajęła socyalna dem okracya; takie same stano 
wisko zajęła socyalna dem okracya podczas se- 
cesyi akadem ików ruskich, a przecież n ik t nie 
zarzuci socyalnej dem okraeyi, że chce łowić 
obey naród.

Mówca potępia w szczególności 8 e m b  r a t  o- 
w i c z  a, k tó ry  teraz właśnie w ydał swoją b ro ­
szurę, by nią Polakom dokuczyć. Gołucbowskie- 
go, Piiiińskiego, Potockiego nazwać irredenty- 
siami może tylko człowiek, k tó ry  zachorował 
na ślepotę umysłową. Plugawić rew olucyjny ruch 
powstańczy, plugawić pamięć bohaterów i p raw ­
dziwych męczenników narodowych, to stanowi­
sko podłe.

K o n s t a t u j ę ,  że  t o w a r z y s z e  p o l s c y  
c a ł ą  s y m p a t y ą  s i ę  o d n o s z ą  do o g ó ­

ł u  R u s i n ó w ,  a szczucie jednych przeciw dru­
gim to robota tych, którzy by chcieli utrzymać 
stary system feudalny. Szlachcice j u ż  t e r a z  
r o b i ą  k o n t r a k t y  z H u c u ł a m i ,  korzy­
stając z niezdrowego szowinizmu narodowego, 
by sprowadzić na rolę taniego robotnika.

Pamiętajmy, że szlachta ma w rękach włości 
rentowe, które mają tylko służyć do zakonser­
wowania się szlachty wysprzedającej własne po­
siadłości, -pamiętajmy o niezdrowej parcelacyi, 
o nieczystej akcyi Banku parcelacyjnego i t. d. 
Jak parcelują, udowodnię następującym jaskra­
wym faktem. Pod Samborem parcelują grunta, 
za które chłopi ruscy płacili po 80 złr. za mórg. 
Tymczasem zjeżdżają na miejsce kolonizatorzy 
w guście Wielowiejskiego i jemu podobnych i po­
wiadają: Po co wy macie Rusinom sprzedawać 
po 80 złr.? My tu sprowadzimy Mazurów i za­
płacimy wam po 200 złr. za morg. Tak nasi 
panowie parcelują! Pan Stapiński aż do Ame­
ryki wyjeżdża, by chłopów polskich sprowa­
dzić do nędznej Galicyi, z programu 3wego robi 
grajzlernię polityczną i głosuje nawet za bu­
dżetem !

My socyalni demokraci musimy organizować, 
uświadamiać tego chłopa, musimy iść z pocho­
dnią walki klasowej i tylko walki klasowej, 
byśmy niczego nie utracili z zasad naszych, które 
są opoką w ciężkich czasach i byśmy się nie 
dali ogarnąć szowinizmem narodowym. Wiemy, 
że towarzysze polscy się teraz wezmą do orga- 
nizacyi chłopskiej w zachodniej Galicyi i wsi 
polskich we wschodniej. Mnie się zdaje, że ci 
Mazurzy jakby czekali na kogoś, któryby ich 
prowadził do walki. Robota na wsi domaga się 
działalności ostrej, krytyki systemu obecnego 
w Galicyi i walki ze szlachetczyzną.

Ten sposób agitacyi przyjmie się bardzo ła ­
two na wsi i wyrobi za kilka lat dobre dla 
nas stosunki. Znajdą się wówczas ludzie do kon­
trolowania połowicznej i bezprogramowej roboty 
ludowców i do kontrolowania oszukańczej i zdra­
dzieckiej roboty stojałowszczyków. Chłop polski 
nie jest już teraz taki zasłuchany, nie jest tym, 
który zgubił „złoty róg“; t e n  „ z ł o t y  r óg*  
ma  s o c y a l n a  d e m o k r a c y a !  (Oklaski).

Powinniśmy rozpocząć akcyę przeciw uchwa­
leniu ustawy o włościach rentowych i nie do­
puścić do uchwalenia innych najrozmaitszych 
antychłopskich ustaw, jakie w sejmie przeprowa­
dzić zamierzają. Choć żyjemy w ciężkich cza­
sach, to wedle mego najlepszego przekonania 
kwestya chłopska, jeśli się porządnie zabierzemy 
do roboty, za parę lat inaczej będzie wyglądała. 
(Huczne oklaski).

Po dzieaięciomiuutowej przerw ie zabrał głos 
tow. dr Drobner (Kraków), k tóry  w dłuższym 
wywodzie, polemizując z drem Gumplowiczem, 
oświadczył się za rozolueyą tow. Daszyńskiego.

Tow. Haecker (Tarnów) zaznacza, że dysku- 
sya powinna się obracać więcej w ramach pra 
ktycznych niż teoretycznych. Uch\v: iy kongresu 
z r. 1897, odnoszące się do agitacyi chłopskiej, 
nie zostały przeprowadzone, bo nam brak było 
sił odpowiednich i z drugiej strony znowu by­
liśmy przeciążeni pracą w miastach. Mówca nie 
może też przypuścić, by socyalna demokracya 
mogła w najbliższym czasie, a nawet w najbliż 
szych latach ekonomicznie zorganizować chło­
pów, jak chce Gumplowicz. My z drogi walki 
klasowej zejść nie możemy. Zadaniem socyalnej 
demokraeyi jest nawiązanie stosunków z żywio­
łami rewolucyjnymi, a nie konserwatywnymi. 
Strajki rolne pokazały nam drogę, jaką na wsi 

/kroczyć powinniśmy, — oto sposób do poruszenia 
gnijącej sadzawki galicyjskiej, oto ferment, roz­
sadzający patryarchalne stosunki wiejskie. Po 
winniśmy zakładać organizacye zawodowe robo­
tników rolnych, powinniśmy w nich energicznie 
pracować, a uzbrojeni w doświadczenie prakty­
czne przyjdziemy z konkretnymi wnioskami na 

v przyszły kongres. (Oklaski).
N -Jfow . dr Stfioslar zaznacza, że niema właści- 
| wie powodu sprzeczać się o to, kto wywołał 
j strejki, czy narodowcy ruscy, czy soeyaliśei. W e- 
! dle jego zdania bowiem strejk i były zdarzeniem 
| elementarnem, które zniszczyło wiele egzysten- 
| cyj. Należałoby się raczej zastanowić na tem, jak  
| chłopi na strejku wyszli i jakby  im obecnie do- 
pomódz należało. Mówca zarzuca kierownictwu 

j  partyjnem u, że wypaczyło rewolucyjność ruchu 
| socyalistycznego.
j Po przemówieniu dra Pelziioga zabiera głos 
tow. Me łań (jako g ość): Jeżeli się rozchodzi o 

| ułożenie program u działalności naszej na wsi, 
to nie można jej rozpatrywać, kartkując „Agrar- 
frag e“ Kautskyego. Nie można też stanąć ściśle 
na stanowisku Marxa, gdyż myśl socyalistyczna 
w pewnych kierunkach rozwinęła się od czasów 
Marxa, że wspomnę tylko o walce, ja k a  się to ­
czyła między Marxem a Bakuninem o rolę lum- 
peuproletaryatu w ruchu socyalistycznym. W  w al­
ce o kierownictwo strejku nie walczono o to, kto 
strejk i wywołał, ale chodziło właśnie o w ykaza­
nie ełementarności strejku i jego ekonomicznego 
nadkładu. Jeżeli się rozchodzi o naszą rolę w 
akcyi na przyszłość, te  przedewszystkiem po­
winniśmy śledzić ruch wśród chłopów, a tam, 
gdzieby się objawił ruch strejkowy, powinniśmy 
się starać go uregulować.
- Tow. Tadeusz Reger (Cieszyn) odpiera prze­
dewszystkiem zarzu ty  tow. Moslera, konstatując, 
że spór między ruskim i narodowcami a socyali- 
stami toczy się nie o pierwszeństwo w wywoła­
niu strejków, ale o przyczyny strejku. Polemi­

zując z wywodami tow. Gumplowicza, zaznacza, 
że we wschodniej Galicyi panuje barbarzyńska 
gospodarka rolna i że wysoka kultura ziemska 
może być zastosowaną dopiero na gospodarstwie 
o 20 do 25 morgach. N ieprawdą jest, by się 
chłopu rozchodziło o to, by sam wywoził gno­
jówkę, ale-- pracuje on tak  samo, jak  robotnik, 
na zysk, zamienia bardzo często rolę na kram ik 
lub szynk, by z tego ciągnąć zyski, co wcale 
nie je s t dowodem, by chłop tak  bardzo był przy­
wiązanym do roli. Cnłopi mający 50 do 60 mor­
gów wcale sami nie upraw iają roli, ale dają na 
siebie pracować tak  samo, jak  fabrykant lub 
przemysłowiec. Żądanie parcelacyi tabularnych 
gruntów  uważa za rzecz nieprowadząeą do n i­
czego, a tworzenie kooperatyw chłopskich nie 
je s t również drogą do socyalizmu. Dobrą i ren ­
tow ną gospodarkę rolną można prowadzić tylko 
na wielkim obszarze ziemi.

Tow. dr Oiamand (Lwów) odpiera wśród o- 
klasków całego praw ie kongresu niesłuszne za ­
rzuty  tow. Moslera i konstatuje, że jeżeli my tu 
obradujemy nad strejkam i rolnymi, to przede­
wszystkiem po to, by zwrócić uwagę całego spo­
łeczeństw a na to, co się dzieje w kraju. Musimy 
się sta rać  poznać chłopów w Galicyi, a jeżeli 
nie zrobiliśmy wszystkiego, co zrobić należało, 
to każdy nam przyznać musi, że nam dobrej 
Woli nie brakło. Mówca w yraża wątpliwość co 
do zapatryw ań tow. Gumplowicza i wskazuje na 
zmiany formy produkcyi rolnej, w której coraz 
bardziej bierze górę produkeya maszynowa. Tow. 
Gumplowicz nie widzi, że tak  samo jak  obszar 
dworski, rozkłada się i drobna własność. W  o- 
statnim  strejku zakupiono na przykład tyle żni­
wiarek, że nie starczyło monterów na ich u sta ­
wienie, a gazety anonsują naw et już maszyny do 
kopania kartofli.

Zachodzi niebezpieczeństwo zastąpienia w go­
spodarstwie rolnem rąk  roboczych maszynami, a 
następstwem  tego byłaby gospodarka parobków. 
Jeżeli się jednak  zważy, że obrabiauie 3 mor­
gów pola przez rodzinę, składającą się z 6 lu ­
dzi, nierobiącyck nic innego, kosztuje rocznie 
1200 złr., t. j. 400 złr. na mórg, to rentowanie 
się małych gospodarstw staje się bardzo wątpli- 
wern. Jakąkolw iek stronę weźmiemy w gospodar­
stwie, to nie można znaleźć granicy, gdzie się 
kończy rolnictwo, a gdzie się zaczyna przemysł. 
My nie wyganiamy nikogo z roli, stw ierdzam y 
tylko fakt, który widzimy w życiu. Mówca wy­
raża  wkońcu podziękowanie tym, którzy dysku­
tu ją o kwesty i chłopskiej w „ Naprzodzie “ i przez 
to się wielce przyczyniają do wyjaśnienia tej 
kwestyi.

Do głosu było jeszcze zapisanych kilku mów­
ców. ze względu jednak  na spóźnioną porę dys- 
kusyę zamknięto, bez uwzglęiłnieuia listy mów-
ców, a głos zabrał do końcowych wywodów

tow. D aszy ń sk i: Jedynem  pożytecznem na
razie wyjściem je st przyjęcie proponowanej prze- 
zemnie rezolucyi. D yskusja o stosunku naszym 
do chłopów-posiadaczy będzie dalej prowadzoną. 
Sprawa chłopska, to spraw a obchodząca blisko 
80°/0 naszego społeczeństwa, a partya, k tóra się 
podejmie rozw iązania tej kwestyi, ma zapewnio­
ny grun t w społeczeństwie. P arty a  nasza wy­
wiera wpływ dokoła s ieb ie ; pójdziemy wszędzie, 
gdzie się nam otworzy droga do agitacyi i do 
naszej działalności.

Egzekutyw a zwróci się wkrótce do komitetów 
okręgowych z okólnikiem o podanie nazwisk 
chłopów, z którymi można nawiązać stosunki. 
A chodzić nam będzie o chłopów rzeczywistych, 
a nie chłopomanów, a ewentualnie zwołamy kon- 
ferencyę chłopską podczas W ielkiej Nocy.

Kongres uchwalił wśród oklasków jednogło­
śnie rezolucyę, proponowaną przez tow. Daszyń­
skiego ; obrady skończyły się o godziuie 2 -giej 
w nocy.

** *
Niemiła pomyłka zecerska wykoszlawiła jeden 

ustęp sprawozdania z mowy tow. Daszyńskiego 
o strejku rolnym. W  numerze piątkowym w dru­
giej szpalcie, wiersz I I ,  str. 2 , m ają być za­
m iast słów „skutkiem czego44, słowa „ o p r ó c z  
t e g o 44.

Przegląd społeczny.
Za . ach na organizacye zawodowe. Donie­

śliśmy w numerze niedzielnym „Naprzodu11, 
że ministerstwo spraw wewnętrznych wydało 
dnia 19 listopada, 1902 rozporządzenie, gro­
żące wprost istnieniu stowarzyszeń zawodo­
wych. Rząd domaga się, ażeby władze k ra­
jowe kontrolowały, czy stowarzyszenia zawo­
dowe nie są asekuracyjnemi, gdyż wówczas 
podpadałyby pod ustawę o towarzystwach 
asekuracyjnych. W  odpowiedzi na protesty 
prasy socyalistycznej, widzącej w rozporzą­
dzeniu groźne niebezpieczeństwa dla organi- 
zacyi zawodowej, pisze urzędowa „Wiener 
Abendpost":

„Zapatrywania ujemne na tę sprawę są 
niewłaściwe. Przedewszystkiem rozporządzenie 
z d. 19 listopada jest tylko powtórzeniem 
rozporządzenia z d. 18 grudnia r. 1882, a 
przy rozporządzeniu tem ministerstwo spraw 
wewnętrznych kierowało się obowiązkiem 
rządu, by przy wszelkich stowarzyszeniach, 
które za wkładki pieniężne członków stowa­
rzyszeń podejmują się pewnych zobowiązań 
pieniężnych, by w nich na wszelkie wypadki 
były do dyspozycyi odpowiednie celowi su­
my. Liczne wypadki z ostatnich łat wykazały, 
że ta  rękojmia albo już od początku nie

istnieje, albo też wskutek niedołężnej gospo­
darki w ciągu łat znikła. Wkutek tego wska­
zaną jest surowa kontrola państwowa. S t o ­
w a r z y s z e n i a  r o b o t n i c z e  n i e  p o ­
t r z e b u j ą  s i ę  o b a w i a ć  ż a d n e g o  u- 
s z c z  u p i e n i a  w s w y c h  c z y n n o ś c i a c h ,  
j e ż e l i  t y l k o  c z y n i ą  z a d o ś ć  w s z e l ­
k i m  w y m o g o m  p r a w n y m * .

Zapewnienie to jest niewystarczające. Rząd 
będzie musiał dać dokładniejsze wyjaśnienia 
i usunąć w drodze rozporządzenia wszelką 
możliwość szykanowania organizacyi robo­
tniczej.

Ze Lwowa telefonują n a m : W niedzielę 
przed południem odbędzie się tu  10 w i e l ­
k i c h  z g r o m a d z e ń  1 u  d o w y c 1\, celem 
zaprotestowania przeciw znanemu już-rozpo­
rządzeniu ministerstwa spraw wewnętrznych, 
skierowanemu przeciw organizacyom zawo­
dowym.

Porządek dzienny zgromadzeń b rzm i: S ta­
nowisko robotników wobec socyalnej polityki 
rządu.

Z organizacyi robotników szewskich. Z No­
wego Sącza donoszą n a m : W  niedzielę d. 4 
bm. odbyło się tutaj wieczorem zgromadze­
nie i'obotników szewskich. Drugie zgroma­
dzenie odbyło się w Starym Sączu. Na obu 
zgromadzeniach tow. S e r k o w s k i  refero­
wał o znaczeniu organizacyi, oraz korżyściach, 
jakie swym członkom dają związki centralne. 
W dyskusyi przemawiali tow. G r o n d a l s k i  
i- Iow. P i ą t e k .

Organizacya robotników szewskich w No­
wym Sączu z początkiem grudnia z. r. we­
szła na drogę pomyślnego rozwoju.

■ KRONIK A..
K a le n d a r z y k  h is to ry c zn y -. 10 stycznia 1677. 

Otwarcie sejmu w Warszawie. — 1822. Pierwsze 
zgromadzenie narodowe Greków. — 1874. Wybory 
do niemieckiego parlamentu. — 1895. Rada general­
na belgijskiej partyi robotniczej protestuje przeciw 
aneksyi Kongo

T e a t r  m ie js k i  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Makbet*, tragedya w 5 aktach W. Szeks­

pira (pierwszy gościnny występ H. Modrzejewskiej).
Niedziela: „Makbet11, tragedya w 5 aktach W. Szeks­

pira (drugi gościnny występ H. Modrzejewskiej).
Poniedziałek: Koncert Franciszka Ondrziczka.
Wtorek: „Nowa Dejanira* (Niepoprawni), dramat 

w 5 aktach J .  Słowackiego (trzeci występ H. Mo­
drzejewskiej).

Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek: „Makbet*, tragedya w 5 akt. W. Szeks­

pira (czwarty występ H. Modrzejewskiej),
Pis tek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Rodzinne gniazdo*, sztuka w 4 aktach 

Hermana Sudermanna (piaty wvstęp H. Modrzejew­
skiej).

Niedziela: „Rodzinne gniazdo*, sztuka w 4 aktach 
Hermana Sudermanna (szósty występ H. Modrze­
jewskiej).

„Wszechpolska44 uczciwość. K orzystając z te ­
go, że „K ra j44 przedrukow ał parę razy z „N a­
przodu* jakąś uwagę lub notatkę, pisze „Słowo 
polskie*, iż „K ra j44 „informowany je s t przez 
współpracowników „Naprzodu*.

Na nasze a rty k u ły , piętnujące ich służalstw o, 
nie ośmielają się wszechpolacy odpowiadać w 
swoim orgauie —- wolą mścić się jak  przyde­
ptane żmije megodziwemi insynuacyami...

Przypominamy, jak  swojego czasu oburzali się 
wszechpolacy, gdy stańczykerya, której dziś fa- 
gasują, zarzucała im, iż są płatnym i agentami 
Prus, ponieważ Billów parokrotnie cytow ał wy­
ją tk i z „Przeglądu wszechpolskiego* przy uza- 
sadniauiu praw antypolskich. Jeżeli wszechpo­
lscy w swern kumaniu się ze stańczykami po­
sunęli się tak  daleko, iż żywcem przejmują od 
nich metodę walki, to niech nam pozwolą wza- 
mian w swym wszechtytule zastąpić końcówkę 
„polacy* właściwszą dla nich —  podleoy.

S ia tk i bal robotniczy odbędzie się staraniem  
Związku stowarzyszeń robotniczych dnia 14 lu ­
tego b. r. w sali Johnów przy ul. Lubicz. Bliż­
sze szczegóły balu podadzą afisze i anonsy.

Statuty stow. „Trzeźw ość* zostały przez 
władzę polityczną zatwierdzone. W alne zgrom a­
dzenie konstytuujące „Trzeźw ości44 zwołane zo­
stanie jeszcze w styczniu b. r. N a tem zgro­
madzeniu glosować i wybierać władze tow arzy­
stwa mogą tylko zapisani już poprzednio człon­
kowie. Ci zaś, co zgłoszą się podczas walnego 
zgrom adzenia, lub po niem, przyjm owani będą 
według statutu.

Zapisy przyjm uje, oraz udziela wszelkich do ­
tyczących tow arzystw a „Trzeźwość* informaeyj 
dotychczasowy zarząd w każdy w torek i piątek 
od godz. 6 do 7 w lokalu U niw ersytetu ludo­
wego, ul. Floryańska 43, I. p. W  godzinach 
powyższych wydaje się także książki z biblio­
teki tow arzystw a

»V sp ran ie  notatki o windzie w domu przy 
ul. Floryańskiej 1. 33, przysyła nam reprezen- 
tacya browaru skawińskiego uwiadomienie, że 
urządzenie windy nie jest wcale niebezpieczne, 
albowiem winda jest przez cały dzień zamknięta, 
a podczas użycia zatyka się otwór kratą . W o­
bec tego nieszczęśliwy wypadek je s t prawie nie­
możliwy.

Starosta, służąca i sędzia. Czytamy w „Gło­
sie* przem yskim : Starosta jarosław ski August 
S z c z u r o w s k i  sprosił 20  grudnia do siebie 
gości na o b ja d ; a że skąpstwo Szczurowskiego 
je s t słynne, wydzielił on tak  mało jedzenia, że 
gościom zabrakło jad ła  i pan starosta kazał ku­
charce j e j  w ł a s n ą  p o r c y ę  o d s t ą p i ć  do  
s t o ł u .  W  ten sam dzień była także kolacya
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u p. Szczurkowskiego, na którą wyliczył karbo- 
nadle w ten sposób, że dla służby nic nie zo­
stało, nadto sam Szczurowski, po traktam encie 
gości, wszedł do kuchni i z j a d ł  k u c h a r c e  
j e j  k o l ą c y ę ,  którą z a  w ł a s n e  p i e n i ą d z e  
sobie kupiła. K ucharka upomniała się starosty, 
aby je j wrócił pieniądze za kolacyę, na co pan 
s ta ro s ta  rzucił się na n ią  i tak  obił, że k r w i ą  
z l a n a ,  padła bez przytomności na ziemię. Cu­
cono ją  blisko dwie godziny.

Pobita służąca udała się do lekarza sądowego 
A k e r b a n e r a  po świadectwo lekarskie na od­
niesione uszkodzenia cielesne. A kerbaner odmó­
wił, pow iadając: „ U s t a w a  n i e  p o z w a l a
s t a r o s t y  o s k a r ż a ć " .  Poszła więc biedna 
służąca wprost do sądu, gdzie wkońcu spisano z 
m ą protokół i wyznaczono term in na 27 g ru ­
dnia. Rozprawę prowadził sędzia F o n t a n n a .  
Kiedy pokrzywdzona służąca opowiedziała całe 
zajście, p. Fontanna zaw yrokow ał: „Masz pójść 
p r z e p r o s i ć  pana starostę, bo inaczej cię u- 
k a r z ę ! "

Na to oświadczyła s łu ż ąc a : „Nie, panie sędzio. 
-Ja proszę o w yrok!"

P. F ontanna o d p a rł: „No, to zgódź się na to, 
że za ból dostaniesz 3 korony, za odszkodowa­
nie 3 ko rony ; ale ja  jeszcze pójdę zapytać się, 
czy się pan starosta na to zgodzi! Ale pam ię­
taj, to nie je s t wyrok, tylko d o b r a  ł a s k a  p. 
s t a r o s t y " .  Po tych słowach, nie wydając w y­
roku, kazał się służącej wynieść.

Świadkami tej rozprawy, oprócz pokrzywdzo­
nej Anieli Blacha, byli jeszcze pp. Ferdynand 
Ospeld, Andrzej Amroz i Rudolf W ach.

Epileptyczka. Z Stanisławowa donoszą nam : 
W  K nihininie bardzo często spotkać było mo­
żna latem na pastw isku nędzarkę, miotającą się 
w konwulsyach epileptycznych. Znaną je s t  ona 
z całej okolicy jako  bezdom na epileptyczka, po­
zbawiona wszelkich środków utrzym ania. W  o- 
becnej porze zimowej, naw et w czasie silnych 
mrozów nędzarka ta  zmuszona je s t spędzać noce 
pod gołem niebem, pod murami domów, gdyż 
nie przyjęto je j ani w stanisławowskim zakła­
dzie dla ubogich, ani też w domu dla kalek.

Afery dworskie. „D er Rheinische C ourier" do­
nosi, że arcyksiążę Józef wyjechał na zlecenie 
cesarza austryackiego do Genewy, aby zako­
m unikować następczyni tronu saskiego, że wol­
no jej będzie osiedlić się w A ustryi, z w yjąt­
kiem W iednia, pod warunkiem , że zerwie zu­
pełnie z Gironem. Cesarz austryacki miał za rę­
czyć księżnej Ludwice, że w A ustryi nie zosta­
nie zam kniętą ani w klasztorze, ani w zakła­
dzie dla obłąkanych. Z razu zdawało się, że 
następczyni tronu skłonną była zgodzić się na 
tę  propozycyę, odbywszy jednak  konferencyę z 
Gironem dała odmowną odpowiedź.

«Der Rheinische Courier" w yraża przypu­
szczenie, że księżną Ludw ikę skłonił do ucie­
sz i głównie arcyksiążę Leopold. N a pogrzebie 
króla saskiego arcyksiążę Leopold został, jak  
wiadomo, zignorowanym przez cesarza au s try a ­
ckiego ; przyczyną tego zajścia miało być to, 
iż arcyksiążę złamał słowo, jak ie  dał cesarzowi, 
zapewniając go, że zryw a z panną Adamowicz.

„L erliner Tageblaft ogłasza korespondencyę 
z Drezna, k tórej autor w ten sposób omawia 
spraw ę księżnej Ludw iki: Lud saski stoi po 
stronie następczyni tronu. Faktem  je s t, że k s ię ­
żna otoczoną była siecią in tryg  jezuickich. N a­
stępczyni tronu pozwolono rodzić dzieci, lecz 
nie dozwalano jej w jakikolw iek sposób wpły­
wać na wychowanie swych dzieci. Lud saski 
domaga się, aby usunięto z dworu wpływy j e ­
zuickie. Rząd saski usiłował odnośnie do afery 
dworskiej lud wprowadzić w błąd. Dlatego lud 
domaga się obecnie od rządu, aby przedłożył 
w tej  ̂ sprawie dokładne, wyczerpujące w yjaśnie­
n ie ; jeśli to zaś nie nastąpi, w takim  razie j e ­
szcze szersze koła saskiego ludu p r z e j d ą  
d o  o b o z u  s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i .

„D resdener Z tg" przedstaw ia obecną sytua- 
■cyę w Saksonii następująco: „P 0 dniach majo­
wych w r. 1849 nigdy jeszcze cały lud nie był 
tak  do głębi poruszony, jak  obecnie. W iększość 
p rasy  saskiej omawiała aferę dw orską, jako  we­
w nętrzną spraw ę królewskiej rodziny, podczas 
gdy w istocie je s t  to spraw a czysto p o l i t y ­
c z n a  i ten jej charakter z każdym dniem co­
raz wybitniej się zarysowuje. Rząd saski zawi­
nił, nie uznając charakteru politycznego tej 
spraw y i zam iast przedstaw ić ludowi jej szcze­
góły, podając mu f a ł s z y w e  wiadomości w o r­
ganach rządowych. Opinia ludu ostro się zw ra­
ca przeciw  osobom, które oskarżyła następczyni 
ionu. O statnie wypadki w Saksonii podobne 

są o wypadków, jak ie  się zdarzały przed wiel 
ą rewolucyą francuską. W  kraju  nurtu ją s p o- 
e c z n e  a n t a g o n i z m y .  Nigdzie w Niem­

czeć i nie w ystępuje tak  jaskraw o przeciw ień­
stwo mię zy ubóstwem a bogactwem, ja k  tutaj.
, 0 *e°,0. °aS °iącza się przeciwieństwo między 
katolickim _ dworem, a protestancką ludnością. 
Obecnie me można przewidzieć, dokąd dopro­
wadź! kraj ostatnia katastrofa. N apięto tuk tak 
nadm iernie, że teras pękła cięciwa".

Jak fabrykowano „wiernapoddańcze" te le­
gram y  robotników do Wilhelma. W śród po­
wodzi telegram ów wysyłanych do cesarza W il­
helma wrzekomo przez robotników niemieckich 
z wyrazami uczuć w iernopoddańczych, tudzież 
oburzenia na socyalną dem okracyę — znalazł 
®ię również i telegram  od robotników z w ar­
sztatu okrętowego „W nlkan" w Szczecinie.

Bezczelny ten szwindel wywołał w śród robo 
tników szczecińskich ogromne wzburzenie, k tó ­

rego wyrazem było wielkie zgrom adzenie p ro ­
testujące, edbyte we w torek w Bredów koło 
Szczecina. Jak  burżuazyjna „S tettiner Abend- 
post" donosi, w zgromadzeniu tem wzięło udział 
1600 robotników z fabryki „W ulkan".

Po referacie F a b e r a ,  redak to ra  szczeciń­
skiego pisma „Y olksbote" uchwalono jed n o ­
głośnie rezolucyę następującej t r e ś c i : Zgrom a­
dzeni robotnicy z fabryki „W ulkan" oświadczają, 
iż na zbieranie podpisów n a  wiernopoddańczym 
telegram ie do cesarza, tudzież na treść tego 
telegram u, z u p e ł n i e  s i ę  n i e  g o d z ą  —  o- 
świadczają dalej, iż telegram  ten je s t s z w i n ­
d l e m ,  mającym na celu wprowadzić cesarza 
w błąd co do prawdziwych i uczciwych prze­
konań robotników  z „W ulkanu". Zgrom adzeni 
zaznaczają, iż ci, k tórzy  na telegram ie tym pod­
p isali się, zostali do tego w prost z m u s z e n i ,  
i że tylko o b a w a  p r z e d  w y d a l e n i e m  z 
p r a c y  i szykanami ze strony  m ajstrów, któ- 
rzyck samowolę robotnicy bardzo często odczu­
wają, spowodowała ich do zamieszczenia podpi­
sów swych na wspomnianym telegram ie.

Uchwalono nadto rezolucyę tę  zakom uniko­
wać cesarzowi telegraficznie.

Jedyna korzyść więc, ja k ą  odniósł Wilhelm 
z masowego szwindlu, urządzonego przez u słu ­
żnych dworaków, je s t  ta, iż obecnie doznawać 
musi coraz to nowych rozczarowań, po których 
zostanie bardzo nieprzyjem ny „K atzenjam m er".

Cesarz Wilhelm jako w ierny katolik. Zwra­
caliśmy ju ż  w swoim czasie uwagę na urnizgi 
papieża do cesarza W ilhelma. Obecnie pojawił 
się w jednym  z organów papieskich „L a vera 
Roma" artyku ł pełen cielęcego zachwytu nad 
W ilhelmem, świadczący o tem, iż cesarz nie , 
miecki, jakkolw iek wyznawca i gorliw y obrońca 
protestantyzm u, zdobył 3obie w W atykanie o 
grom ną miłość głównie z powodu dwóch upo­
minków darowanych Rzymowi, a mianowicie: z 
powodu katolickiego fakultetu w S trassburgu i 
przyjęcia w Alzacyi i L otaryngii k ilku  w ypę­
dzonych z F rancyi zakonów. Omawiając o sta ­
tni ten fakt, „L a vera Roma" zachowanie się 
rządu niemieckiego przeciwstawia, jako  „tryum f 
dobrego" „tryumfowi złego" we F rancyi, a na­
stępnie pisze: „A postata Combes przeszedł w
prześladowaniu religii Chrystusa apostatę N ero­
na, D yoklecyana, D y o n i z y u s a  ze S y r a ­
k u  z (sic!)... Szczęśliwi ci Francuzi, k tórzy  w r. 
1870 wraz z Alzacyą i Lotaryngią przeszli pod 
panowanie Niemiec! T en  rozum ny i dzielny ce­
sarz , k tóry  obecnie z a l e d w i e  t y l k o  z n a ­
z w i s k a  j e s t  p r o t e s t a n t e m ,  w spiera mę­
czenników katolickich... S tarzy Francuzi (z Al­
zacyi i Lotaryngii) muszą s p r z e n i e w i e ­
r z y ć  się swej dawnej ojczyźnie i b ł o g o s ł a ­
w i ć  z d o b y w c ę ! . . .  Niedawno temu wyjednał 
cesarz W ilhelm u ojca św. założenie katolickie­
go, teologicznego fakultetu w S trassburgu. Wa- 
rank i założenia tego fakultetu, podpisane przez 
Niemcy, noszą najczystsze a p o s t o l s k o -  
r z y m s k o  - k a t o l i c k i e  z n a m i ę .  Wołajcie 
w szyscy: Niech żyje W ilhelm I I " . ..

Zachwyty nad protestantem  W ilhelmem nie 
przeszkadzają wcale Rzymowi udzielać rów no­
cześnie błogosławieństwa Polakom z Poznań­
skiego, posyłającym świętopietrze.

„Odznaczenie" spotkałoby z pewnością nawet 
i sułtana tureckiego, gdyby tylko potrząsnął 
kabzą...

D efrau d ac ja  w  chrześcijańsko socyalnej ka­
s ie  ssz c z ę d n o śc l. W ostatnich tygodniach w 
chrześcijańsko-socyalnej kasie oszczędności w 
dzielnicy M argarethen w W iedniu panował niem a­
ły  popłoch. O dkryto znaczną defraudacyę, a d e ­
fraudantem  był znany agitator chrześcijańsko- 
soeyalny i przyjaciel serdeczny L uegera i Stro- 
bacha.

Zwyczajem corocznym przed świętami B oże­
go narodzenia miało się odbyć rozdzielenie zao­
szczędzonych w ciągu roku w kładek, oraz p ro­
centów Podział ten  jed n ak  nie przyszedł do 
skutku. W prawdzie członkowie kasy, ja k  zwy­
kle, zgłosili się na czas, aby podjąć w kładki, 
ałe nie zjawił się fnnkcyonaryusz kasy, k tó re ­
mu powierzono pieniądze. Zaniepokojeni człon­
kowie posłali po żonę funkeyonaryusza, która 
oświadczyła, że mąż jej u c i e k ł ,  pozostawiwszy 
list, w którym  ją zaw iadam ia, że popełnił de­
fraudacyę i dlatego zmuszony je s t  odebrać so ­
bie życie, gdyż przenosi śmierć nad hańbę.

D efraudant rozm yślił się jed n ak  i po dw u­
dniowej nieobecności powrócił. Dla panów L u e­
g era i Strobacba spraw a ta  by ła oczywiście na­
der niemiłą, dlatego postanowili za wszelką ce­
nę defraudacyę zatuszować. Strobach złożył wi­
zytę kiiku członkom kasy  i przyrzekł, że szko­
dę napraw i dr. Lueger. Aby uspokoić wzbu­
rzone um ysły poszkodowanych, zapowiadano, że 
L ueger osobiście przybędzie na walne zgrom a­
dzenie kasy. Ubiegłej soboty odbyło się to wal­
ne zgrom adzenie i rzecz dziwna: nie powzięto 
na niem naw et uchwały, wydalającej defraudan­
ta  z urzędu.

Wprowadzanie wody do ru r  wodociągowych 
po wstawieniu nowej ru ry  odbywało się tak  po ­
woli, że dopiero w piątek wieczór cały Kraków 
napo wrót zaopatrzony został w wodę.

S ir ej k obrońców. Z M ontpelier donoszą, że 
toczący się fam proces przeciw 106 arabskim  
rozbójnikom z M arguerity został przerw any, po ­
nieważ wszyscy obrońcy opuścili salę rozpraw, 
protestując w ten sposób przeciw  uchwale try ­
bunału odrzucającej cały szereg ich wniosków. 
W obec tego trybunał ma podobno ustanowić 
obrońców z urzędu.

Influenza W Rzymie. Jak z Rzymu donoszą, 
wystąpiła tam iufluenza w niesłychanie ostrej 
formie. Liczba chorych dochodzi do niebywałej 
wysokości. Między innymi zachorowali również 
ministrowie Zanardelli, di Broglio, burmistrz 
Collona i inni.

Również w Padwie sroży się ta epidemia, po­
rywając mnóstwo ofiar. Jednego dnia zmarło na 
influenzę 20 osób.

Zwalczanie chorób wenerycznych. W dniach 
8, 9 i 10 marca b. r. obradować będzie w 
Frankfurcie nad Menem kongres, zwołany w 
sprawie zwalczania chorób wenerycznych. W obra­
dach kongresu weźmie udział wielu wybitnych 
speeyaiistów.

R e s u r s a  u r z ę d n ic z a  w  K r a k o w ie  ułożyła 
następujący program zabaw i zebrań na miesiąc sty­
czeń i luty 1903 Dnia 10 stycznia (sobota) zabawa 
z tańcami, dnia 17 stycznia (sobota) walne zgroma­
dzenie członków resursy, dnia 24 stycznia (sobota) 
zabawa z tańcami, dnia 1 lutego (niedziela) bal ko- 
styumowy, dnia 2 lutego (poniedziałek) zabawa ko- 
styumowa dla dzieci członków resursy. Początek o go­
dzinie 5 po południu Dnia 7 lutego (sobota) zabawa 
z tańcami, dnia 14 lutego (sobota) zabawa z tańcami, 
dnia. 21 lutego (sobota) zabawa z tańcami, dnia 24 
lutego (wtorek) zabawa z tańcami przedpopieleowa.

Oprócz zabaw wyżej wymienionych odbywać się 
będą w każdą niedzielę zebrania towarzyskie z pa­
niami, na które można przyprowadzić dzieci człon­
ków i obce pod warunkiem, że te ostatnie będą wpro­
wadzone przez osoby starsze.

Wstęp na zabawy z tańcami po 1 K  od osoby 
Obcy płacą po 3 K, — Na bal kostyumowy wstęp 
dla członków resursy po 2 K od od osoby, bilet fa­
milijny na 4 osoby 5 K. Osoby obce, przez wydział 
zaproszone, płacą po 5 K od osoby — bilet familijny 
dla 4 osób 15 K.

Na zabawę kostyumową dla dzieci wstęp po 50 h 
Dla obcych ceny podwójne. Na niedzielne zebrania 
towarzyskie wstęp dla członków resursy i ich rodzin 
wolny.

W  „ O g n is k u " , stowarzyszeniu drukarzy i lito­
grafów (Rynek główny 12), odbędzie się w sobotę d. 
10 stycznia br. w i e c z o r e k  t a n e c z n y .  Począ­
tek o godz. 9 wieczorem. Bilet wstępu pojedynczy 
1 X, bilet familijny 150 K. Stroje spacerowe.

W  s to w a rz y s z e n iu  k r a w c ó w  (plac Szczepań­
ski 8) odbędzie się w sobotę dnia 10 stycznia zaba­
wa z tańcami, połączona z rozmaitemi niespodzian­
kami. Początek o godzinie 6 wieczór.

W  „Ż yw ym  d z ie n n ik u " ,  który się odbędzie 
w połączeniu z zabawą taneczną dnia 10 bm. w sa­
lach „Koła obywatelskiego" (ul. Zielona 7), przyjęła 
nadto współudział p. Zofia Wójcicka.

4 0 - t a  r o c z n ic a  p o w s ta n ia  1 8 6 3  r .  Ku ucz­
czeniu tej rocznicy odbędzie się w sali „Sokoła" u- 
roczysty obchód w niedzielę dnia 25 bm. W uroczy­
stości przyrzekły swój współudział: pani Jadwiga 
Kamilowa i panny_ Stopczańskie. Odczyt wygłosi dr 
Jerzy Żuławski Śpiewać będzie wyborna dwunastka 
sokola.

Z literatury i sztuki.
Koncert Willy Burmestra. Skrzypek znako­

mity, artysta  poważny. Przepysznie g ra  utwory 
klasyczne, zwłaszcza genialne dzieła genialnego 
Bacha. Ton piękny, choć niezbyt wielki, czy­
stość, w yrazistość —  nadzwyczajne. In terp reta- 
cya spokojna, szlachetna, staranna. Frazow anie 
ogromnie urozmaicone i tym  sposobem wciąż 
ciekawość budzące i podniecające.

Dwa dzieła, wykonane onegdaj na początku 
koncertu, nie należą do wybitnych. Sonata Schu­
berta  je s t raczej sonatiną; rzecz to miła, lecz 
dość p łytka. O ryginalnością i głębokością po ­
mysłów nie odznacza się również koncert Spohra. 
Zalety B urm estra ujawniły się dopiero należy­
cie w dwóch dziełach Bacha: w Ciaconie i w 
Prelndium , oraz w menuecie Boccheriniego.

A rtyści uważali, uważać będą zawsze techni­
kę za środek tylko - -  n igdy za cel. Inaczej 
sztukm istrze. Tym  chodzi o sztuczki nie zaś o 
sztukę. Ponieważ wszakże publiczność o sztukę 
dba mniej, aniżeli o sztuczki, nawet artyści —  
w mniejszym lub większym stopniu, dla dogo­
dzenia opłakanym gustom tej publiczności, sp rze­
niewierzają się sztuce i stają się —  choćby przez 
chwilę —  sztukmistrzami. K ażdy koncert w 
Europie kończy się więc taką czy inną hecą, 
ku uciesze publiki. Śpiewaczki śpiewają wa- 
ryacye Procha, skrzypkow ie w ykonyw ają aw an­
tu ry  Paganiniego — na jednej strunie, dążąc 
do obchodzenia się bez strun, smyczka i rąk. 
Ezcelsior! Chodzi przecie nie o sztukę, leez o 
przypodobanie się szanownej publiczności.

Mieliśmy więc wczoraj P aganin iego  na deser, 
świetnie —  jak  to powiedzieć? —  odpstrykanego 
i oflgwizdanego.

P an  Mayer-Mahr towarzyszył przyzwoicie, nie­
potrzebnie jednak popisywał się solo. W szakże 
tak  łatwo nie popisywać się solo !

Publiczność, bardzo licznie zgromadzona, za ­
chowywała się nieprzyzwoicie. Prawdziw ą plagą 
je st wieczne spóźnianie się —  zawszę i wszę­
dzie. Okropna ta  wada nasza przyczyniła się n ie­
mało do naszego upadku politycznego i ekono­
micznego. Nikt na nią nie zw raca uwagi, n ik t 
nie śmie przeciwko mej występować. Kto zaś 
zna wszystkie w arstw y naszego społeczeństwa, 
ten dowieść może, że wiecznie, zawsze i wszę­
dzie spóźniającymi się są przedewszystkiem pró­
żniacy, tworzący tak  zwaną „śm ietankę".

A więc i wczoraj denerwowali artystów  i szu­
kaniem miejsc, po zaczęciu się koncertu ze zna- 
eznem opóźnieniem, przeszkadzali słuchać tym, 
którzy, znając wartość czasu, są punktualni.

Jedyną radą byłoby zamykanie drzwi. Ale te ­
go żądać jedynie można w społeczeństwie, rozu- 
miejącem znaczenie sztuki i umiejącem już j e ­
żeli nie czcić, to przynajmniej zachowywać się 
przyzwoicie względem jej przedstawicieli —  a r­
tystów.

A więc... przychodźmy zawsze i wszędzie o-
statni: tak każe tradycja. F . J .

G ab n yelsk i (Krzy3ztofory —  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki Potrof z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 800 złr.

Telegra! i telefon,
Nowy pożar Borysławia.

Borysław, 9 stycznia. (Tel. „Naprzodu"). 
Wczoraj o godz. 10 w nocy wybuchł tu nowy 
pożar w kopalni Duczyńskiego. W krótkim cza­
sie pożar rozszerzył się na całej lewej stronie 
Potoku od ul. Mickiewicza, na przestrzeni blisko 
2 kim. Cała prawie ta strona padła ofiarą pło­
mieni. Liczbę spalonych szybów podają jedni na 
80, inni na 47; spaliły się nadto mniejsze zbior­
niki i mnóstwo budynków mieszkalnych. Ratu­
nek był bardzo słaby, gdyż z jednej strony 
utrudniał go silny wicher, z drugiej popsute 
sikawki nie funkeyonowały należycie. Jak twier­
dzą, ofiarą ognia padło blisko 60 cystern ropy. 
Obecnie (godz. 12 w południe) palą się jeszcze 
4 szyby.

Borysław, 9 stycznia. Wczoraj o godz. 10 
wieczorem wybuchł z niezbadanej dotychczas 
przyczyny groźny pożar w Borysławiu, a pod­
sycany silnym wiatrem przybrał olbrzymie roz­
miary. Do godziny 11 rano spaliło się kilka­
naście szybów. O ile dotychczas stwierdzono, 
spaliły się szyby: Duczyńskiego 1, Towarzy­
stwa Nafta 1, Firmy Męciński-Płocki i Ska 2, 
Mikucki i Perutz 4, Etna 2, Łaszcza 5, firmy 
Karpaty 5, Perkins Mc. Intosh 3, Kasy oszczę­
dności 2, Zeitlebena 2, lwowskiej spółki nafto­
wej 2, dalej spaliły się warsztaty firmy Miku­
cki i Perutz, tłocznia tejże samej firmy i ma­
gazyn Towarzystwa dla haudlu i przemysł*.

Mimo nadzwyczajnych wysiłków pożar szerzy 
się coraz bardziej, przerzucając się z szybu na 
szyb i obejmując coraz większy obszar. Szkoda 
jest olbrzymia. Dotychczas pałą się 4 wybucho­
we szyby, tworząc fontanny ogniste. Są to po 
jednym szybie firmy: Mikucki i Perutz, Karpa­
ty, Perkins i Mac Intosh i Etua.

Zwołanie rady państwa.
Wiedeń, 9 stycznia. Porządek dzienny po­

siedzenia Izby poselskiej z dnia 15 stycznia  
o godz. 11 przed południem  jest następujący:
1. Brukselska konw eneya cukrow a; 2. K on­
tyngent. rekrutów ; 3. Budżet na rok 1 9 0 3 ;
4. Ustaw a prasowa.

Sąd wobec zachłanności w łaścicieli kopalń.
Wiedeń, 9 stycznia. Trybunał adm inistra­

cyjny zajm ował się wczoraj skargą zacho- 
dnio-czeskiego tow arzystw a górniczego prze­
ciw  górniczem u urzędowi w  Pradze w  spra­
w ie  zasadniczej kw estyi, czy ustaw a, norm u­
jąca 9 -godzinny czas pracy w  kopalniach, 
pojm uje trw anie pracy łącznie z wjazdem  i 
w yjazdem . Urząd górniczy w Kutnej H orze 
nakazał wyżej w ym ienionem u tow arzystw u  
zaprowadzić 9 godzinny dzień pracy łącznie  
z wjazdem  i w yjazdem . Urząd górniczy w  
Pradze rekurs odrzucił, wskazując na obja­
śn ien ia rządu przy obradach nad tą sprawą..

Przew odniczący trybunału po w yw odach  
oskarżyciela i zastępcy rządu oznajm ił, że 
trybunał wyrok ogłosi 21 lutego.

Traktaty handlowe.
Berlin, 9 stycznia. Wobec doniesień dzienni­

ków, że ze strony Niemiec wyszło do rządów 
zaproszenie do rozpoczęcia rokowań w sprawie 
nowych traktatów handlowych, Biuro Wolfa kon­
statuje, że w Berlinie nic o tem nie wiedzą. 

Mikroby wścieklizny.
Rzym, 9 stycznia. Prof. uniwersytetu w Pa- 

wii, Sormani, uwiadomił towarzystwo medyczne, 
że odkrył mikroba wodo wstrętu.

Sprawa Humbertów.
Paryż, 9 stycznia. Pani Humbert podczas 

dalszego przesłuchania oświadczyła, iż odmawia 
wszelkich wyjaśnień w sprawie spadku po Craw- 
fordach i dodała, iż zastrzega sobie przedsta­
wienie całej afery podczas rozprawy bez osłony. 
Usiłowała ona wziąć całą odpowiedzialność na 
siebie.

Paryż, 9 stycznia. H um bertow ą przesłu­
ch iw ał wczoraj sędzia śledczy L eydet. Na  
pierw sze pytanie, czy zapew niała i obstaje  
przy tem , że w szystkie fakta, tyczące się 
Crawfordtów są praw dziw e, odpow iedziała, 
że C raw fordtow ie żyją i że będzie m ożna ich, 
jakoteż spadek ujrzeć.

Koniac strejku robotników portowych.
Barcelona, 9 stycznia. (Tel. Biura koresp.). 

Strejk robotników portowych zakończył się.
Chamberlain w Afryce południowej.

Londyn, 9 stycznia. Jak donoszą z Johan- 
nesburga, przybył tam wczoraj Chamberlain. Na 
zgromadzeniu pubłicznem, w którem wzięło u- 
dział 10.000 osób, witano ministra z entuzya- 
zmera.

Niepokoje w Wenezueli,
W aszyngton, 9 stycznia. P ose ł am erykań­

ski w  W enezueli, B oven, zaw iadom ił sekre­
tarza stanu H aya, iż prezydent Castro zga­
dza się n a  sąd rozjem czy i uznaje w  tej 
spraw ie sąd hagski.

Waszyngton, 9 stycznia. W tutejszych ko­
łach rządowych twierdzą, że spór wenezuelski 
da się wkrótce załatwić, a mianowicie w Wa­
szyngtonie i że nie będzie wcale potrzeba przed­
kładać sprawy sądowi rozjemczemu w Hadze.
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jDobrij pianista
grający z werwą do tańca przyj­
muje zamówienia na zabawy, 

pikniki i t. p. 
W iadomość w składzie win Maury­
cego Weindlinga, ul. Floryańska 25.

Wydawnictwo powieści ilustrowanych.
Obecnie wychodzi powieść p. t.

G roby S y  birskie
w zeszytach po 10 ct. — 20 h. Tygodnio­
wo wychodzą 2 zeszyty, do nabycia w księ­
garni Wgo ,1. S, HERCOGA w Krakowie 
i w księg. Wgo J. KOZIEŁ w Mor. Ostra­
wie (Przywóz). Zeszyt okazowy wysyła na 

żądanie bezpłatnie 
R. LANDAU, Lwów, Czarneckiego i. 3. 

Zamawiający raczą podać dokładny adres.

U lica G rod zk a I. 9 .
NAJNOWSZE FRANCUSKIE

C h ro m o - Fotoplastikon.
Przedstawia Otwarte co-
świat i życie dzlenie ° d s-

. Wmffi&siwk 10 przedpoł.
w naturze. do 9 wieczo-
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ang. króla Edwarda VII.

odbywa w sierpniu 1902 r.
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9 wlecz.
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S C H U T Z  I  C H A J B S
D om  bankowy I kantor wymiany.

Lwów, pl. Msryackl i. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi.
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
53 DOM BANKOWY —90

S c h iitz  I C hajes, Lwów, pl. Maryacki 7.

W Krakowie ustnie

na prowincyi listownie.

Wykłady z pojed. podwój. Bu- 
chalteryi rachunkowości państ­
wowej ogólnej tudzież kores­
pondencji handlowej, w  języku 
polskim i niemieckim, kaligrafii, 
stenografii, za cenę przystępną 
udziela w najkrótszym czasie

Henryk G-ottlieb
egzaminowany rutynowany rachmistrz

w KRAKOWIE,
przy ul. Dietlowskiej f. 68, II. piętro.

« g mocne ina akta
konane, do użytku PP. T(o- 
tanjuszg, Jldwokatów, 3an -  
ków etc., dostarczam na zamó­
wienie po najniższej cenie.

Zgłoszenia proszę nadsyłać do działu 
inserat. „Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne c. k. 
medalem 

państ­
wowym. ns

P .  M O R A V U S  
B R C rN  G r o s s e r - P l a t z  6

Absolwent
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk” 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy nsed. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0  ROZSTROJU S Y S TE M U  
N ER W O W EG O  i SEXUALNEG Q

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
27 Gurt Rober Brsnszwfk.

F i l i a  c. k. uprz. gaiic. akcyjnego

IB0Z0B00
w  K R A K O W IE ,

kupuje i sprzedaje pad najkorzgsfai«j- 
szgrni warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

wydaje 372%, i 4%
asygnaty kaso w e  

przyjmuje wkładki ca książeczki 
rach. biez. oprocentowując takowe po 4 %

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 —100
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Są do sprzedania
DW A S KL E P Y

z całem urządzeniem

J e d e n  z  n a f t ą ® , ®  

z  w ę g l e m
z p o w o d u  w yjazdu  w łaścic iela

pnąi u l  J fro w o d e rsk ią  l  4 0 .
acvi»-A=j»are«amac*=zswajiS!aKX-jiz»srzKł E*s*c:acii-23Bw.vjrstiir,'i=2i5SZ5te3o™iau5coB

w  o  m
przy ul. Floryańskiej Nr. 24, przy­
noszący przeszło 11.000 kor. rocz­
nego dochodu można tanio nabyć 
na iicytacyi odbyć się mającej dnia 
12 stycznia 1903, o godz. 11 przed­
południem w c. k. sądzie powiato­
wym, Oddział VIII. Sala V., na co 
się zwraca uwagę P. T. Publiczno­

ści chęć kupna mającej.

K O N K U R S .
Z arzą d  Zw iązkow ej kasy chorych stow. 

przem. budowniczych, murarzy, cieśli, kamieniarzy 
i t. d. we Lw ow ie rozpisuje niniejszem konkurs  
na posady a) lekarza Referenta, b) lekarza ordynu­
jącego do chorób wewnętrznych.

Posady wymienione obsadzone zostaną od dnia 
1-go lutego b. r. a honoraryum ad a) 1440 koron, 
ad b) 960 koron wynosi rocznie, oraz dodatki na 
dorożki ad a i b po 360 kor. rocznie, płatnych 
miesięcznie z dołu.

Bliższych informacyj udzieli Kierownik biura 
Związk. Kasy chorych.

Podania pod adresem: Przełożeństwo Związk. 
Kasy chorych Lwów, Ossolińskich 8, II. p. z załą­
czeniem odpowiednich świadectw należy wnosić naj­
dalej do dnia 15-go stycznia b. r. a w podaniu należy 
nadmienić o którą posadę podający się ubiega.

Lwów, 6 stycznia 1903.

Za Zarząd kasy:
Żelaszkiewicz Kornel Maryan Andrzej

dyrektor. przewodniczący-

Jedynie w obecnej porze
nadarza  się n a jlep sza  i na jkorzystn ie jsza sp o so ­
bność dla W W .  P P .  P rz e m y s ło w c ó w , F a b ry ka n ­
tów  i K u p có w  dla uzyskania zn ac zn e g o  zbytu  
w s ze lk ic h  p ro d u k tó w  p rz e z  Nich w ytw arzanych ,

a to p rze z

ogłoszenia w  dzienniku.
Każdemu wiadomem jest, że podniesienie wszelkiego rodzaju 

przemysłu polega jedynie na

reklamie w dzienniku
najwięcej poczytnym i rozchodzącym się w znacznej ilości egzem­
plarzy. Takim dziennikiem jest

33N A P u z e n 33

czasopismo wychodzące codziennie w Krakowie, w znacznym 
nakładzie, a czytywane przez wszystkie warstwy społeczeństwa 
naszego.

podpisana jR,dministraeya działu inseraiowego
p r z e k o n a n ą  j e s t ,  Że k aż d em u  o g ła sz a ją c e m u  się  
w  ty m ż e  przynosi znaczny zbyt produktów p rz ez  teg o ż  
za le can y c h .

Obecna chwila jest możliwie najkorzystniejszą 
do umieszczania inseratów.

Wobec tego upraszamy W  W. PP. Przemysłowców, Fabry­
kantów i Kupców, aby z niej w obecnej porze jaknajczęściej 
korzystać raczyli, przyczem administr. nadmienia, że gotową jest 
do wszelkich możliwych ustępstw, celem podniesienia odbytu 
wyrobów krajowych, wobec rozwiniętej konkurencyi zagranicznej.

Z Wysokiem poważaniem

Administracja działu inseratowego 
„ n a p r z o d u *

Kraków, ulica Poselska I. 15.
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C f t C  d f e S h c W T  Towarzystwo m , '  '  na życie,
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy o. k. Państwowej Centralnej kasie w Wiednia
j a k o  g w a ra n e y a  d la  U b ezp ieczo n y ch  w  A u s try i 

w y n o s i ł  z  d n ie m  1-go  H u teg o  1902

■ koron 23 ,087 .48810---------
Prospekta i nowe taryfy p rzese ła  darmo,

F ilia  dla A u s try i: W I E M  I . ,  d f s e la s t i r a s s e  t.
251 8 (Własność Towa rzyst.wa).

Jcneralna Ajeneya w Krakowie, plac Dominikański !. 4.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako 

akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

Nie należy jechać wprzód do Ameryki
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy na­

szych znakomitych porowców.
Wszyscy ci, którzy m ają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie przeczytać następujące 

ogłośżenie, zanim się w podróż wybiorą.
Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków

Jedźcie tylko przez Hamburg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 

pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę.
Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na 
granicy pruskiej w Mysłowicach, bierzemy ich pod naszą opiekę, 
i że odtąd bez przesiadania w wagonie 3-ciej klasy pociągu op- 

spiesznego odstawiamy ich wprost do Hamburga. 
P o d r ó ż  z  G alicyi do H am burga n ie  tr w a  d łu żej  
ja k  2 4  g o d z in , jeśli się ją  podjęło według naszych wskazówek. 
Koszta podróży od granicy pruskiej do Hambui’ga wynoszą złr. 9 -80. 

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.

Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo um iarkowana!
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów podróży przesyłamy 

589 i 24 chętnie i bezpłatnie.

F s * l ł * E r  M t f t n  H a m b u r g ,
Si WL Erandsentls 23 a.

%p  i t  u  m
sprowadzaną, drogą W o d ę  S e l te r s k ą  z a s tę p u je
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

a i & a l t e u w - s t o a L a y
z a w ie ra ją c a  c z ę ś c i s k ła d o w e  ja k

- m m  i s Ł f i i s s j t
w y ro b u  f a b ry k i  p o d  f irm ą

K. RŻĄCA i CHMURSKl w Krakowie
141 u lica  ś w . G ertru d y  1. 4 .

D o  nab yc ia  w a p te k a c h  I d ro g u e ry a c h . ♦

Bmużlo? i wjrdswe*: KasMcrz KumaswtfJ. Z 'irakanil Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412)-.

02106118


